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KisiiiMki iiitiiiil lii ililli
Walaslewlczflwna z łatwością wygrała bieg 

na 100 mtr.

Stadjon „Legji“ przedstawia? 
wczoraj niecodzienny widok. Mi 
ino słotnej pogody zebrało s!ę 
8.000 widzów, pragnących uj­
rzeć sensacyjne spotkanie w ble 
gu na 2 mile ang. dwóch asów: 
Kusocińskiego i Iso Hollo (Fiu* 
landja).

Bieg był niezro-ykle Interesu­
jący . Na strzał startera Kusir 
ciński obejmuje prowadzenie, 
trzym ając się na czele przez 2 
okrążenia. W  tym  m om ence Iso 
Hollo przypuszcza pierwszy a- 
tak, uwieńczony w yprzedze­
niem R.olaka Kusoclński nie zra 
ża sie tern patrzy na stoper 1 
spokojnie biegnie dalej.

W  4-tem okrążeniu Kusoclński 
nieznacznie zwiększa tempo 1 
bez wysiłku mija F n a . Od tej 
chwili Kusociński nie pozwala 
się wyprzedzić mimo kilkakrot­
nych ataków przeciwnika. O- 
statecznie pierwszy przerywa 
taśmę Kusociński w czasie 
9 -0 °  *4. Za nim Iso*HolIo o 10 
metrów.

Czas Kusocińskiego lest o 10 
sek. gorszy od rekordu świato 
wego NunrTeeo.

Entuzjastycznie witana W ala- 
slewiczówna w cerafa łatwo 100 
mtr. w czasie 12.2 sek.

Wvniki pozostałe- 200 m. —

Powrót 
Marszarka Piłsudskiego

W czordj rano powrócił z Wil 
na do W arszaw y p. Marszałek  
Piłsudski.

Kapitan Karpiński 
leci do Potskl

T FH E k a n . (P A .T ) . Wczoraj 15 
październik. o 10 t ,  Korpłudd wy 
startował do bagdadj, ie g m y  przez 
afery wo,akow«; w s k k , ulooliów poseł 
•twa polskiego oraz kolonję polak* Start 
pomyślny, pogoda Lardzo dobre.

K p t Karpiński wylądował w  Bagda­
dzie o godz 16 min. 20, dzlt nastąpi 
start do Kairu.

Delegacja Z.A.S.^u  
w Belwederze

Za'-sąd związku artystów sera 
połskloh zg(0'.:l się w Belwederze. 
*aprasz.°iąc Marszalka P;łfud»k!e 
go r rodziną nn Inauguracyjne 
przedstawienie w łeacrzb związ­
kowym na Karowej, naanoezone 
na dzień 20 b. m.

Delegacje aktorów przyjęła p 
Marszałkowa Piłsudska, obiecu­
ję *  przybycie na urowyatoAoi o- 
tw arcia teatru.

Sikorski 23.6 ; 800 mj —  Ma- 
szewski 2 :0 2 :6 ;  ty c/k a  — Plaw  
czyK 340 cm .; 110 plotki — Tro  
janowski 16.2; dysk —  Kałuba 
35.24 m.

Dziś o 12.30 sensacyjne spot 
kanie Kusociński —  iso-Hollo na 
5 kim.

Walcząc z chaosem wewnętrznym

Niemcy si?to zamęt i trudności
BERLIN, (tel. wh). Rząa Rze­

szy Niemieckiej odpowiedział od 
mownie na zaproszenie rządu an 
gielskiego odbycia w Genewie 
konferencji czterech mocarstw ce 
lem rozpatrzenia niemieckich żą 
dań zbrojeniowych. Nit jest wy-

w E u r o p ie
kiuczone, że wobec takiego sta­
nowiska Niemiec do konferencji 
wogóle nie dojdzie. Francuskie 
koła polityczne utrzymują wp,aw  
dzie, że konferencja porozumie­
wawcza mogłaby się również od 
być bez udziału Niemiec, wydaje

Bagno życia prywatnego
bohclarów tajemniczego mordu w Austrji

W IEDEŃ (PA T). —  W czo­
raj przesłuchany został ponow­
nie w Lipsku morderca Dymit­
rowa Schirmer, który zeznał, 
że w podróży automobilowej do 
Wiednia towarzyszyła mu jego 
żona. Schinner przedstawił Ja 
Dymitrowowi, jako swoją sekre 
tarkę. W  podróży tej wzięła tak 
że udział kochanka szofera Col- 
ditza. Uderzające jest, że Dymi 
trow nie poznał ani Scnlrmera,

z którym kolegował w Lipsku, 
ani jego żony. która miał jako­
by uwieść przed 20 laty. Z ze­
znań Schirmera okazuję sie też. 
że szofer Cilditz brał czynny  
udział w zamordowaniu Dymit­
rowa. Skonfrontowany z Schir 
merem przyznał on, że był od 
początku wtajemniczony w pla­
ny Schirmera. Nowe te zeznania 
Scłiirmera osłabiają jego pier­
wotne tłumaczenie, jakoby mor 
derstwo nastąpiło z zemsty q-

sooistej i wzmacniają podejrze­
nia, że morderstwo ma tło po­
lityczne.

Doniesienia z Bułgarjf wska 
zywałyby na to. że inicjatora­
mi zbrodni są komuniści, z dru­
giej jednak strony uderza że 
mordercy należą do niemieckie 
go stronnictwa nandow o-socja  
listycznego

Policja szuka gorączkowo 
rozwiązania tej zagadki.

W Paryżu zawaliło się kilka domów
w czasie strasznego huraganu i ule#y

PARYŻ ( A TE). —  P ir v *  I o- 
kolice zostały v'czoraj wieczo­
rem nawiedzioue niezwykle 
gwałtowną burzą. Huragan i u- 
lewny deszcz wyrządziły dotkli 
we szkody. Na przedmieściach

P aryża kilka domów sie zawa­
liło. Jeden z robotników, który 
znajdował s>e na dachu pewnego 
dwimi, został przez wichurę 
zdmuchnięty i umarł na skutek 
odniesionych obrażeń. Również

we Francji północnej a w szcze­
gólności nad kanałem La Man­
che szalała burza. Żegluga oraz  
kom.in.kacja lotnicza były bar 
dzo utrudnione.

Oszust o kilku nazwiskach

mini tmliiii nar

G I E Ł D A
D olar 8.90 1 pół, rubel złoty 4.60. Ob 

jo ty  dewizami małe tendencja niejedno­
lita. D la akcyj tendencja utrzymana.

Waszem

.oczkiem w głowie*
będzie W a i s

TEATR ARTYSTÓW
( K a r o w a  1 8 )  

Wkrótce o t w r r e i e f

(Za) W  jednej z kawiarń war 
szawskich został aresztowany, 
poszukiwany listami guńczymi, 
Stefan Wróblewski, który w 
chwili legitymowania okazał do 
kument na nazwisko jednego z 
sędziów z Wilna. Tu jednak 
na nic sie nie przydało, został 
przewieziony do urzędu śledcze 
go, gdzie przeciwko niemu na­
gromadzony został już spory 
plik aktów jego oszukańczych 
sprawek.

IL talo no , ł t  Si. f  W róLlew sld, któ­
ry  przedstawiał sic iako syn zamożnego 
obywatela ziemskiego, dzięki oglądzie 
towarzyskiej i zasobnej kieszeni potrafił 
■ k wręciL w  towarzystwo zamożnych Iu \ 
dzi |

W róblew ski su.dzal cale u m  w  ka­
baretach, rzucając pienięJzuu na le vo 1 
prawo a znajomym wy,, .nil, Ze codzlen 
i e podejmuje większą gotówkę za cprze 
c’aź różnych irtyLoUow „z d aoru  o jca". 
W reszcie poczęto mówić o wielkich dlu 
gach W róblew skiego, o wekslach z fal 
szowaD-mi podpisami, o niezapłaconych 
rachunkach restauracyjnych i t. p., a  
spryciarz zmieniał co parę dni mieszka- 
uie, by uchronić się od nagabyw anij wie 
rzycieli.

Stwierdzono, że weksle, puszczone w 
obi«g przez W róblew skiego, są  fikcyj­
ne, i z tego tytułu ponaciogal on różne 
osoby na ki kanaście tysięcy złotych.

Zawiadomiono o tych m achinacjach 
policję, która rozpisała za nim listy goń 
cze. B y l on wprawdzie dwa razy zatrzy 
many, ale na podstawie poi i»danych 
przy sobie dokumentów (fałszyw ych) 70 
sta. każdorazowe zwolniony.

się jednak mało piawdopudob- 
nem, czy na to zgodzą się rządy 
angielski i włoski.

Krążą pogłoski, że Mac Do­
nald, którego pośrednictwo aieoń 
czyło się niepowodzeniem, nie re 
zygnuje mimo to z dalszych prób 
doprowadzenia Niemiec ao storn 
obrad Konferencji' Rozbrojenio­
wej. Mówią, że Anglicy zapropo­
nują c-dbycie konferencji w Lozan 
nie, albo w Hadze. Te miejscowo 
ści będą podobno dla Niemiec do 
przyjęcia.

•
Jak już dofHKifiśsny, również program 

gospodarczy rządu Rzeszy znajduje się 
w hu, aganowym ataku Przeciw poHtyce 
protekcyjnej .olnic.wa > przeciw Ł«Jtyn 
gentowaniu przywozu wypowtad ijs się 
ostro różne Izby przemysłów*, - b a Jo  
we. Niemieckie kola przemysłowo - Łon 
ilfowe apelują do kanclerza 1 a itrzeg-rfe 
it  teku polityka oznacza Zap.lse znisz­
czenie przemysłu 1 handlu, gdyż nawa­
rzę Niemcom rynki ek.Hortowe. Intere 
sująca jest rezolucja Izby przemy jowo- 
handlowej w Wrocławiu. Kez-htcja 
wskazuje aa koirieczność przywrsem* 
nurmahiy*cL sfos-nfcow handlowych s 
Kolską, gdyż Wschodowi niemieckiemu 
grozi zupełny upadek.

N iezrożonr tern W t ó b łn  Jd  #  di li­
azy m ciągu uprawiał swńl zawód oszu­
kańczy, wszedł w  stoi linki handlowe z 
< abryką p. W alickiego, podrobił pieczę­
cie I m o w ę  i czefc., i w  ten sposób osra 
ził W alickiego na atrotę 100.000 zk, po 
czem znów 4 Okrywał się dłuższy czas na 
prowincji. D opier- teraz został położony 
kres jego sprawkom.

P rzv  Wróblewskim, znalęzio 
no podrobione dowody osobiste 
na nazwisko inż. W alerego W ró  
blewsklego, doktora m tdyc. Sta  
nisława Stefaniaka, j legitym a­
cje sędziowską.

Z chwilą gdy Wróblewskiego 
zamykano w ceh, powiedział 
spokojnie: ,*No tak, teraz M  
skończyłem swoje panowanie I”

Sensacyjne sprswy 9 składki Z.U.P.U.
Czy Z. U. P. U pobłeras czelti bez pokrycia dla wytaczania procesOw Karnych?

Dowiadujemy się o sensacyjnej spra­
wie, wynikłej na tle zastosowanego 
przez Zakład Ubezpieczeń Pracowników 
Umysłowych systemu, ściągania zaleg­
łych składek,

D o  prokuratora 4  go rejonu Baciare- 
lfego wpłynęło ostatnio donkuienie dy- 
rekcj Z> U . P . U . przeciwko dyrektoro­
w i W arszaw skich Zakładów  Elektronie 
chanicznych o wystawianie czeków bez 
pokrycia. O skarżony wystąpił w swe) o 
bronie z nieoczekiwanemi dokumentami, 
,JUF? 1 i***™1! »pe ">b egzekwowania nale 
żności przez Z .  U , P . U . Utrzymuje on,

fe  ’ - :ki postdatowane, a więc rzaczy- 
c pozostające bez pokrycia, w ysta­

wił na wyraźne żądanie dyrekcji Z . U .
. U . red  groźbą licytacji majątku Hr- 

oiv.Z . U . P . U . ezetei postdatowane r r*Y 
ją l, a następnie, gdy nie zostały w ter­
minie wyknpione, wystąpił i  rzecłwkp 
wystawcy na ifragę karu, wykorzystu­
j e  je, jako czeki bez pokrycia.

Z akłady, zdając sobie syr*' % t  łstoiy 
trsnzakcji, pewiadotr:ły .o  niej Izbę Prze 
myślowo - Handlową w W arszaw ie, pro 
szęc o interwencję n  władz nadzorczych 
Z, U, P. U. Izba Przemysłowo - Hanuo

we wystosowała do Misi fcńt Opiald 
" e lej 1 Skarbu memoriał Za Nl. 

21S'4141, w którym donosi • tego ro­
dzaju tranzakcjacb i zwraca się z proś­
bą o wydanie odpowiednich zarządzeń, 
mająi ych na celu zaniechanie przez in­
stytucje ubezpieczeń społeczovch przyr1 
mowjnte aa zobezpieczejiie swych pectee 
syj czeków z pozn'ej. • data wystawie­
nia, ,

W ypadek ten r tc  M t  rnmtadycaty 
tak, że konsekwencje spran y karn ej, wy 
toczonej przez Z . U. P  U ., budzą zrozu 
miale zainteresowanie

TMCzunwy kiniisirz 
lisi flnrseósp u  Gdańsku

GENFW A (A T E). —  Rada 
Ligi Narodów na wczorajszem  
tajnem posiedzeniii uchwaliła po 
wierzyć Duńczykowi Helmero* 
wi Rostmgowi. który dotych­
czas p'asto\vał stanowisko sze­
fa sekcji gaańskiej komisariatu 
Generalnego, tymczasowe kie- 
rownicfwo komisariatem gene­
ralnym Ligi Narodów w Gdań­
sku. Sprawa ostatecznej nomi­
nacji stałego komisarza Ligi Nd 
rodów w Gdańsku będzie roz­
patrzona 14 go listopada na nad 
zwyczajnem posiedzeniu Rady 
Ligi.

Omul nie straszna 
katastrofa kolejowi 

pot łodzią
ŁÓDŹ (P A D . —  W czoraj or 

koł godz. 9-ej wieczorem pociąg 
osobowy zdążający z« stacji 
Łódź Kaliska do Lwowa, przed 
wjazdem na stację Widzew pod 
łod zią wpadł na maiwu rojący  
Dociąg towarowy. W obec 
zmniejszonej szybkości pociągu 
osobowego katastrofa nie przy­
brała większych rozmiarów. O 
ile zdołano stwierdzić, zabitych 
niema. Kilku pasażerów U n io ­
sło lekkie okaleczenia. Na miej­
sce wyjechał z Lodzi Fabrycz­
nej pociąg ratowniczy.

S K R Ó T Y
Lotnik sowiecki Zabdiu pobił 

rekord skokn ze spadochronem 
bez aparatu tlenowego skacząc  ̂
wysokości 6-200 metrów.

V
WioepreŁydejt Situ.4w 7iedno- 

ezonych Curtłus uległ wypadko­
wi sH/ncK*bedoweinu. Samochód, 
którym ieehat Cnrtlus na zebra­
nie na którem m'sT wygłos ić prze 
m ów  ienre 2sdcrzył się z mu nn M- 
mochodem. Curtius został kontu­
zjowany w pir&we ramię.
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[o s!ę dzieje za murami Studzśeńca
dawne] ponurej „katowni dziecięce]"?

Kiedy w roku ubiegłym Mini­
sterstwo Sprawiedliwości przej­
mowało pod swój bezpośredni 
zarzad zakład dla nieletnicn 
przestępców w Studzieńcu. po­
siadający smutną sławę „kato­
wni dziecięcej14 —  społeczeńst­
wo odetchnęło z ulgą. Neresz- 
c;e zapanuje porządek! —  sły ­
szało się ogólnie. „Ostatnie W ia 
dorności". dając w yraz zgodnej 
opinii całego społeczeństwa, dru 
kowaiy obszerny artykuł na te­
mat stosunków w mordowni stu 
dzienieckiej, w którym  domaga­
ła się wniknięcia w te 
s ora wy naszych władz państwo 
wvch.

Od tej chwili minęło prawie 
półtora roku. Zakład w Stu­
dzieńcu funkcjonuje już. Podofc 
no 80 chłopców znajduje się tam 
pod opieka rutynowanych w y­
chowawców. Dla opinji ogólnej 
w yrazy „podobno11, „rytunowa- 
ni“ i t. p. nie mogą jednak ist­
nieć. Lakoniczne rozporządze­
nie z roku ubiegłego, które po­
wołało do życia z dniem 1 paź­
dziernika odrodzony StuJzie- 
niec ma tylko znaczenie ściśle 
prawne. Społeczeństwo chce jed 
naK i ma prawo wiedzieć, jak 
w ygląda ten nowy zakład, gdzie 
nie słychać już jęków dziecię­
cych , gdzie dawny symbol w y­
chow aw czy: „rózga 1 kij“ na­
leży do przeszłości.

Jak dotychczas nic w tej spra 
wie nie uczyniono. Sttńlzieniec 
oficjalnie nie jest jeszcze zre­
habilitowany.

„Ostatnie W iadom ości" 
chcąc samorzutnie zrehabilito­
w ać zakład w Studzieńcu, w y­
słało na miejsce przedstawicie­
la redakcji, który od okolicz­
nych włościan i mieszkańców 
zasięgnął ooinji. — „W iedzą Sa 
siedzi, jak kto siedzi11 —  mówi 
słusznie przysłowie ludowe, wie 
więc z pewnością sąsiedztwo, 
jak wygląda zakład.

Zewnętrzny wygląd zakładu 
w porównaniu z tern, co było tu 
przed dwoma laty, zmienił się 
nie do poznania. W szystkie bu 
dynki lśnią białością tynku, o- 
gród uporządkowany, znać rę­
kę dobrego administratora

Udaję się do okolicznych wło­
ścian.

-— Niemą tego, co dawniej — 
mówi mi pewien dobroduszny 
starzec. —  Komendant Policji 
nie w ysyła już patroli dla acir  
rony dziewcząt, które samotnie 
przechodząc koło zakładu, nara 
żone były na ataki chłopców. 
Córkę leśniczego, p. Skotnickie­
go, dwa razy przecież chcieli 
zgwałcić Kradzieże też ustały. 
W  krzakach przydrożnych nie 
widać teraz przez chłopców po­
derżniętego drobiu. Dawniej 
chłopcy wałęsali sie po okolicy 
bez żadnego dozoru.

Teraz rzadko widzi się chłn.o 
ców. chvba. że uciekinierów. A 
sześciu już uciekło, ci. bojąc sie 
schwytania, nigdzie nie prosili 
o wsparcie.

Co to znaczy?
tm

mnie słowa starca. To jednak 
6 uciekło, w dzisiejszych cza­
sach, kiedy zdarza się, że co -  
rośli. nie m ogąc uzyskać pracy, 
popełniają przestępstwo w tym 
celu by dostać się za kraty i 
zapewnić sobie wikt, żvcie i opie 
runek. To dziwne. I jeszcze jed­
na rzecz zastanawiająca. Kiedy 
przechodzi sie około zakładu, tr 
derza panująca tu cisza. Chłop­
cy  pracują w ogrodzie, widać 
to zdaleka. ale nie słychać gwa­
ru. który jest przecież oznaką 
młodości i radości z żvcia.

W  dawnym Studzieńcu pano­
wało rozprężenie, czyżby w od 
rodzonym zaprowadzono rygor 
wzmożony?

To wytnaga wyjaśnienia. Spo 
leeżeństwo ma prawo wobec te­
go snuć szkodliwe dla zakładu 
domysły. Społeczeństwo chce 
wiedzieć coś o nowych meto­
dach wychowawczych gdyż na 

wychowanków —  6 ucieczek, 
:o  prawie 7 procent.

Ooinja ogólna domaga się re­
habilitacji Stitdzieńca!

Syn-nkrutn lk
znęca! się nad matką staruszkę

Na sześć miesięcy wiezienia 
skazał sąd okręgowy wyrodne 
go syna za system atyczne kato 
wanie staruszki matki

F  ranciszka Woźni a kowska 
jest właścicielką domu i kawał 
ka ziemi poJ Zegrzem. Syr.tdko 
wi jej, Janowi okropnie śpieszy 
się, by zagarnąć schedę, to też 
nie przebiera w środkach, byle 
„w ykurzyć'1 starą.

Metody jego zostały już raz 
napiętnowane przez wyrok są­
du, skazujący Woźniakowskie­
go na trzy miesiące więzienia. 
Kara nie poprawiła bynajmniej 
okrutnika. 78-letnia zgarbiona 
staniszka regularnie co pewien 
czas zanosi przeciwko niemu 
skargi do policji, które poci pre 
sją svna, wycofuje u. dennie.

Ostatni wpzpadek znęcania 
sie nad nią zasługuje na najwyż 
sze potępienie. Zwyrodnialec za 
rzuci? na szyję matki postro­
nek i groził że ją utopi. Na lin­
ce zaciągpął biedne m atczysko  
pod studnię gdzie wylał na jej 
głowę 30 kubełków zimnej wo­
do!

Scenę tę przerwali brat i sio­
stra, w samą porę nadbiegli z 
pomocą. Siostra ogłuszyła tyra 
na uderzeniem motyki w głowę, 
noczem związawszy go, zawieź 
!i wozem na posterunek policji, 
i.- o ukryw ającego się przed od 
siadką kary z wyroku.

Na rozprawie Woźniakowski 
chciał przepraszać matkę, ale sę 
dz;a oświadczył, że Już zapóź- 
no! Do skazania walnie przy­
czyniła się siostra potwora.

I r *
j, W e s o ły  Kącik

PRZED GŁOŚNIKIEM

t o n i ;

NIGBYNiE WYCIHAJCiS
III

Motorniczy tramwaju przed sądem
Ciekawa kwestia odr-.H'- ie; 

azialnośc: motorniczego za wy­
padek .śmiertelny pasażera, 
wskutek zderzenia się dwóch 
tramwajów, był w jzorai poduo 
szony na procesie p. W ładysła­
wa Kowalskiego, motorniczego 
tramwajów miejskich.

Prowadził on w czasie wiel­
kiej ulewy tramwaj linii „ 0 “. 
który na skrzyżowaniu ulic Że­
laznej i Leszna, najechał na 
tramwaj linii „9“, idący z przo­
du.

' Skutek'zderzenia by? tragicz­
ny. Od silnego wstrząsu spad­
ła z ławki na podłogę jadaca ze

rem p. Franciszka Pęczkową. 
Uderzając głową o podłogę spo 
wodowała wylew krwi do móz­
gu. co przypłaciła życiem.

Prokurator Lemkin popiera- 
jae oskarżenie zaznaczył, że 
motorniczy nie zachowa? ostroż 
ności podczas jazdy, nie zwra­
cał uwagi na drogę przy ślizga­
wicy, a także nie zachował od­
powiedniej odległości od wymi 
jajaeego elektrowozu i natarł 
nań z wielką szybkością.

Proces motorniczego Kowal­
skiego odroczony został na 2 
tygodnie.

f lip tl eiita jesl pratowiita otnysiown
Sąd P racy  ogłosił rozstrzyg­

nięcie ważnej kwcstji: czy eks­
pedientkę sklepowa należy uwa­
żać za pracownice umysłowa 
ze wszelkiemi prawami. Wątpli­
wość co do tego została podnie 
siona na sprawie p. Górskiej,

złotych za godziny nadliczbo­
we w ciągu kilku lat. Rzecznik 
strony przeciwnej utrzymywał, 
że obowiązuje tu przedawnie­
nie stosowane do pracowników 
fizycznych (okres 6 miesięcy), 
lecz sąd pracy był odmiennego

ekspedientki W arszawskiej I zdania i powództwo p. Górskiej 
Spółdzielni Spożywców. W y to -j uwzględnił. 
czvła ona powództwo o 40001

Tajemirczy napad
Dowiadujemy się, te  pałacyk pp. B ąk- Jemnlczych, a nieproszonych g o ic . W y -  

Zastanowiły M yślickich został nawiedzony przez ta- łamane szuflady popsute okrycia .m e-
 -------------------------------------------------------------------------------------------- . bli, kwiaty barbarzyńsko powyrywane

1 z doniczek i pozdzierane tapety stano-

Cw reumatyzm i podpgra su uleczalne? j wodów anar mowej gospodarki.

Jak ogólnie wiadomem jest re- | go chorego leży zastosowanie j b y S ^ S * . - .  ^ ^ ^ b l p . 0-
timatyzm, podagra i pokrewne | tylko takiego środka, który usu- [ ny przez p. M yśilcklego los na 26 !o-
cierpienia maja za przyczynę na- fnąłby te cierpienia. W tym celu j 'kfejowa. Zbyt ponętrąSicst ona. 
gromadzenie się kwasu moczó-j można zastosować tabletki To- bo: 
wego w organizmie. Chory sta- j gal. Wstrzymują one bowiem na 
ra się przy pomocy różnych środ groniadzanie się kwasu moczowe 
ków, jak np. nacierania, gorące j go, zwalczając teinsametn te nie-
kauiele. okłady i t. p uwolnić się i domagania. Togal jest u: 
od tych cierpień, ale przeważnie! liwy dla serca, żołądka i innych 
doznaje tylko chwilowej ulgi. organów. Spróbujcie i przekonaj 
Częstokroć następuje ześztyw- cie się sami, lecz żądajcie we
nienie kończyn, jak n ó g  i rąk, o- 
puchlina kolan, tak, że chory po- 
prostu nie może już powstać z 
miejsca. W  interesie więc każde-

wiasnym interesie tylko oryginał 
nych tabletek Toga]. Do naby­
cia we wszystkich aptekach.

ł)  w każdej z czterech pierwszych 
klas —  5 dru ciągtt >r,-'a. b w 5-te-j kla­
sie 27 dn-|,

2) Główne wygrane w kl I — JOO OOC 
w II. II -  ’ 50 000. w k! III ---200 .000 . 
w kla-le 1V’ -ej — 250.000, a w V -e j — 
1.000.000.

Niezależnie od tego powiększono Ilość 
innych w ygranych w każdej klasie.

3) Prem je zachowano, stawki w y gry­
w ają gotówkę, czyli niema stawek i są

A  ciągnienie Ju i 17-go listopad;

Z głośnika, umieszczonego 
dla reklamy nad drzwiami skle­
pu z przyborami radjowemi, pły 
nie melodia tanga.

Przed sklepem stoi grupka 
słuchaczy.

—  Ładnie co ? — mówi ubogo 
ubrany m ężczyzna do stojącej 
obok niego młodej pary.

—  Aha... ślicznie grają...
Całe tow arzystw o słucha w

rozmarzeniu. Nagle ten sam u- 
bogo ubrany m ężczyzna zaczy­
na machać na szofera przejeż­
dżającej taksówki. Taksówka 
staje.

— No! Czego pan nie siada? 
— pyta szofer.

—  Tsss... Cicho! Ja  nie wzglę 
dem jazdy macham. Tylko, że­
by pan cicho był. W  najładniej 
szem momencie pan trąbisz. ’

Szofer patrzy, jak na w aria­
ta, klnie pod r.osem i odjeżdża.

Obok sklepu zatrzymuje się 
liczniejsze, głośno rozmawiają­
ce towarzystwo.

— Tss... —  daje im znaki rę 
ką miłośnik muzyki. — gadają 
cholery, jakby się w domu nie 
mogli nagadać.

Tow arzystw o rozmawia da­
lej.

Ubogo ubrany mężczyzna 
zgrzyta zębami.

—  Proszę sie rozejść —  mó­
wi, podchodząc bliżej —  albo 
sie przymknąć.

—  O co panu chodzi?
Żeby było cicho. Bo muzyki

nie słychać.
—  C zy pan oszalał? Prze­

cież tu ulica. Samochody I tak 
hałasują, tramwaje...

—  Tramwaju zamknąć nie 
można, ale mordę można.

—  Jak pan się w yraża? P ro­
szę nas nie zaczepiać!

Dokoła kłócących się grom a­
dzi się grupa gapiów.

—  Proszę się rozejść —  de 
nerwu i e się ubogo ubrany męż 
czyzna. —  Po dobroci mówię, 
nie przeszkadzajcie, bo będę w 
zęby bił!

Zjawia się policjant.
—  Czego pan się awanturu­

je? —  pyta groźnie.
—  J a 0 .. Ja . panie władzo, tył 

ko uważam, żeby spokój był. 
Bo tak te państwo głośno roz- 
mawiajom, że muzyki nie s f y  
chać.

— To idź pan w swoja drogę 
i nie słuchaj.

—  Kicdv tu nie o mnie cho 
d/J.

— A o kogo?
— Gości przwinuue pnrie wła 

dzo. Kuzyn z żoną do mnie ze 
wsi przyjechali. Chciałem ich 
zabawić i tu przyprowadziłem, 
żeby radja posłuchali. A temr 
czasern różne dmństwo przesz 
kadza

Napoleon Sadek

Nie nadęły  w y cin ać odcisków . Je s t  
to n iebezpieczne i m oże w yw ołać in­
fe k c ję , ośw iad cza D r. Ca-trim. d o d a ją c : 
..B y  p ozbyć się szy b k o  n a jg o rsz y ch ’ 
odcisków  w ca ło ś c i w raz z k o rz e n ia m i 
n a leży  ty lko  d odać ty le  S a l t r a i  
R o d d l do w ody, b y  tlen wydamy, 
przezeń nad al je j  w ygląd mlelka. Gdysi 
zan u rza  nogi w te j m leczne! k v s  
p ieli, odczuwa sie natych m iastow ą ul­
gę ,iie czu je  się  p a lą cy ch  i p iekących- 
odcisków , u sta je  ból 1 zm ęczenie nóg. 
T len  p rz e n ik a ją cy  do por zm iękcza 
nagniotki i odcisk i do sam ego sied li­
sk a  w rażliw ego nerw u. M ożna je  od­
ją ć  bez bólu w ca ło ś c i w raz z k o rze­
niam i. Znikną one raz  na zaw sze.

W sz y stk ie  aptek! i sk ład y  ap teczna  
sp rzed a ją  S a lt r a t  R odeł! za m a!ą  
op łatą, z g w aran c ją  zw rotu pienię­
dzy w razie  n iezad ow olen ia .

Sk ład  g łów ny: L . N asierow sfct .War­
szaw a, K aliska  9.

Hiezaiykły chłopiec 
jest utalentowanym 

splewaKiem
W  Rzymie popisywał się 

przed Papieżem, śpiewając pie­
śni kościelne 9-letni Sanchez Bu 
fallo.

Sanchez jest synem ubogiego 
włoskiego robotnika z Palermo. 
Niezwykle utalentowane dziec­
ko. posiada czysty  i silny głos 
oraz wyjątkowy słuch. Chło­
piec wychowywany przez bar­
dzo religijna matkę, rozpoczął 
śpiewać jako 4-letni w chórze 
kościelnym. Ludzie milkli, sły­
sząc jego rozmodlony cucmy 
głosik.

Pierw szym  jego nauczycie­
lem był organista, który rożka  
chał się w tem obdarzonem  
przez Boga dziecku. Włosi u* 
inieją cenić śpiewaków. Sam  
dyrektor Wielkiej Opery zain­
teresował się chłopcem. Ale S a a  
chez nie chciał śpiewać aryj, 
Kocha on tylko pienia nabożne. 
Kiedy wznosi oczy ku niebu I 
pieśń * cud płynie z jego gard­
ła, zdaje się. że dusza dziecka 
przebywa razem z aniołami.

Chłopca zawieziono do Rzy­
mu i tu prosił na klęczkach, by 
pozwolono mu zaśpiewać przed  
Papieżem. Sprowadzony do 
W atykanu, nie okazał trwogi, 
ucałował stooy Papieża i, klę­
cząc przed nim, zaśpiewał.

W zruszony Ojciec Święty po­
błogosławił chłopca, oraz wy­
raził życzenie, by chłopca kształ 
cono.

—  Niczego więce] nie prag­
nę, Jak zostać apostołem wiary*4 
— odpowiedział chłopiec.

Sanchez został umieszczony 
w klasztorze. Tu uczy się nauk 
świeckich i religijnych.

Łcseonnfe hsinteczsK cszczeflnoSdowytii
0) l>.K. 0 .

Dn a 15. X . b. r. odbyło się w P o e to  
wej Kasie Oszczędności 26 z rzędu io- 
•oscanLc Książeczek P. K . O . na prem­
iowane wkłady oszczędnościowe S  ji 
I-ej.

Prem je w wysokości zł. 1.033. padły 
na następujące n-ry książeczek:
2.849 3.245 5.269  5.363 5.689 7 135
10.838 11,941 14.967 15.342 15.568
15.574 16.055 17.358 17.717 1 9 0 1 7
22-658 81 284 81 412 81 877 83 392
83 923 37.201 37 867 37 929 39 526
39.547 39 661 41.848 42 217 43 155
44.728 44.896 4 6 0 3 9  46 668.



S A N  A T O R J U M  w  B A T O  W IC A C H
pod Krakowem p. Raciborowice —  teł. krakowski 137-30.

C horoby układu nerwowego organiczne i czynnościowe. Zaburzenia nerwo­
we w schorzeniach przemiany materji i wewnętrznego wydzielania. —

Leczenie odwykowe.
Dziennie z leczeniem w osobnym pokoju zł. 25.— , w pokoju 2 osobowym 
& zł. 18.— . Lekarz naczelny: Doc Uniw. Jagiell. Dr. M. Zieliński.

M E B L E  > C R A n n V IA < » ^ ow» |.a4o
J l  J  najtaniej w l l J r n w W  I  lJ r n  naprzeciw Teatru Miejskiego

SUCHARD 
PHILKA

YEŁlflA
B I I D & . K A K A O

JUŻ OTWARTA

K A W I I / A P N IA  „ P O L O N I A "
w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej 43

Lokal now ocześn ie  urządzony, dobrze wentylowany, pokoje do gry, pokój brldżowy, 
bilardy w iedeńskie Seiferta, czytelnia. C e n y  dostosow ane do dzisiejszego kryzysu.

O  liczne odw iedziny uprasza wl. M. KREMLER



Str. 4 O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I

W CZTERY OCZY
INTYMNE ROZM OW Y Z CZYTELNIKAMI

K.C.Z.N. z Krakowa
pisze nam:

Już dość długo noszę się z 
zamiarem ażeby też pomówić 
w „cztery oczy“ , p rzeta  proszę 
P . Redaktora, i w prost błagam! 
Ratunku!! Pom ocy!!! D obrej i 
szczerej poracly!!

O tóż dobiega już blisko czte­
ry lata jak przyszła do mnie do 
aklepu (gdyż mam sklep) pa­
nienka skromna w prymitywnym 
stroju w wyrośniętym płaszczyku
0 bladej buzi poszukującej posa­
dy praktykantki sklepow ej. (Za­
znaczyć muszę iż nato ogłosze­
nie zgłaszało się moc panienek,
1 b. ładnych, lecz żadna znich 
mi nie przypadała do gustu ! !  
Ta jednak mimo przeciętnej uro­
dy wzbudziła we mnie jakiś 
dziwny żal. Poznałem po niej 
chęć do p racy ! !  Przyjąłem  ją 1 ! 
Była posłuszną i bardzo chętną 
do pracy! Cieszyłem  się z tego 
że się nie pomyliłem, i to też 
co widziałem zmuszało mnie aże­
by ją  w najkrótszym czasie 
wszystkiego co do sklepu nale­
ży w yuczyć!

On«t też to zauważyła, i nie 
doznałem zawodu.

Po pół roku była już zdolną 
siłą. J a  z tego powodu byłem 
bardzo ucieszony, że ja  jako je j 
nauczyciel widzę tak korzystny 
owoc mej pracy! Lecz cóż na­
stąpiło. Zaczęła nademną jakaś 
dziwna siła działać. Zacząłem 
się coraz w ięcej Nią interesow ać, 
od czasu do czasu powiedziałem 
do Niej jakieś słówko, o treści 
osobistej i t. d. Naco O na mi 
nie została dłużną w odpowie­
dzi. Ponieważ widziałem że i ta 
kochana dziewczynka mająca 
zaledwie lat 19 rozpoczęła mnie 
dążyć moją sympatją, chciałem 
się cofnąć, od tego wszystkiego. 
Przecież mus:ałem pamiętać że 
jestem  je j szefem! Chciałem  ale 
nie mogłem! Ponieważ w sklepie 
jeszcze ktoś prócz nas zawsze 
był, to pisywaliśmy sobie karte­
czki i dyskretnie podawaliśmy !! 
W ten  sposób myśmy się poro­
zumiewali. Przecież dla otocze­
nia musiałem być „przepisowym 
szeftm “. Pierwszem naszem spo­
tkaniem było, że pożyczyłem je j 
mój płaszcz gumowy, gdyż wie­
czorem  po zamknięciu sklepu 
padał deszcz, a O na była w te­
dy bez płaszcza. Gdy się zemną 
pożegnała, zapytała czy mi 
płaszcz będzie p otrzebn y? To 
było w sobotę wieczór to też 
odpowiedziałem, żeg d y b y w n ie - 
dzieję padał deszcz toby mi się 
przydał. Na szczęście czy może 
nieszczęście w niedzielę padał. 
Ponieważ ta koch. dziewczynka 
jest pobożna, to też w niedzielę 
idą do kościoła, wstąpiła aby 
mi płaszcz poddać. Dziwnym 
zbiegiem  okoliczności gdy O na 
zapukała prawie w domu nikogo 
nie było (a zawsze ktoś jest) a

ja  prawie miałem od ejśćl Gdy 
weszła to  coś dziwny lęk i bi­
cie  serca mną ow ładnęło! C ie­
szyłem się i zarazem zmieniłem 
Z aczęłem  się bać sam s ie b ie !1 
Pomyślałem że mam la t2 8 it r z e -  
ba panować nad sobą. Jed nak 
w brew Je j woli ucałowałem ją  
czem się też odwzajemniła i 
sam zaproponowałem ażebyśmy 
z e ś li! Zaprosiłem ją na śniadanie 
z czego skorzystała c h ę tn ie ! 
Spędziliśmy na miłej pogaw ędce 
całe^ przedpołudnie! Drugie pół 
dnia przeszło mi gorzej, gdyż 
tc  przedpołudnie uczyniło mi 
straszne spustoszenie, w sercu  
i d u szy ! Trudno mi było na 
jedną chwilę o Niej zapomnieć! 
Przyszedł poniedziałek I Dzień 
zw ykłej żmudnej p ra cy ! Jed no 
mi dodawało otuchy, to uprag­
niony widok kochanej „C acuch- 
ny“ (gdyż tak Ją  nazw ałem !). 
O d tego dnia zacząłem cierp ieć. 
Cierpiałem  bardzo 1 Lecz stara­
łem się to trzymać w u k ry ciu ! 
U ciekały  dnie, tygodnie, m iesią­
ce , a miłość nasza stale ‘wzras­
tała . Z aczęły  się częstsze schadz­
ki, to raz do kina, to raz wy­
cieczka, lub spacer za m iasto! 
Jednym  słowem niebezpieczeń­

stwo z którego nie zdawaliśmy 
sobie sprawy stawało się coraz 
groźniejsze. Tak dalece że noc 
była dla mnie udręką, nie ino- 
gąc się już doczekać aby K och. 
Cacuchnie w yjść naprzeciw. T a  
słodka „pieszczotka" gdy mnie 

zobaczyła, była bardzo ucieszo­
ną. Za każdą razą gdyśmy się 
spotkali było nam dobrze i  b ło­

go. W  takim życiu przeszedł 
rok. W yjechałem  na urlop i K- 
Cacucha napisała mi perfumo­

wany list z kwiatuszkiem, za­
znaczając że pragnie mnie już 

widzieć. Przeleciał szybko ten 
urlop a ja też z utęsknieniem 
do żmudnej pracy a raczej do 
upragnionej Cacuchy. Jesz cz e  
w większej rozszalałej m iłości

przeszedł rok następny! Popro- 
stu nie widziałem życia bez te j 
koch. Cacuchi ! W tym okre­

sie zaszła pewna żmiana, że ja  
sam poradziłem koch. Caeuch- 
nie ażeby odemnie o d e sz ła !P o ­
starałem  się Je j o dobrą posadę' 
w dużym magazynie. Z aprstego- 
wałem. D ostała też dwa razy 
większą gażę za mojem też sta­
raniem.

Tam pracowała K . C acucba 
blisko I 1/? roku M C o jednak 
się o k azało ? Jak  zwykle w du­
żych firmach persona! dopusz- j 
cza się pewnych nadużyć. O czy ­
wiście i ta firma miała też  ten 
wypadek ! !  Koch. C acuchna w 
toku tego była też niesłusznie 
podejrzaną, jednak była na tyle 
delikatną, że te j prawdziwej 
spraw czyni nie zdradziła, tylko

! przez nią niewinnie cierpiała. 
O tem  wiem ja i je j najbliższe 
o to c z e n ie !! Przysięgam, że po 
otrzymaniu te j dla mnie tak 
strasznej owego czasu wiado­
mości, podziałało na mnie w 
sposób okropny I Przez jedną 
noc posiwiałem, całe życie i hu- 
moi mi odebrała ta wiadomość ! 
Jed nym  słowem czułem się tak 
jak  g j/ bym  wszystko co najdroż­
sze na św iecie już s tra c ił! P o ­
nieważ rodzina K . Cacuchy 
nic nie działała o te j sprawie, 
w ięc się ja  w całości zajął. Po­
biegłem  do adwokata i ze łza­
mi w oczach  błagałem  o inter­
w encję, która jednak odniosła 
skutek i niewinność K . Cacuchy 
się wykazała. A le zanim J e j  
alibi wykazano, to mnie całkiem 
zd ru zg otało ! Ludzie, którzy 
mnie znają i to z te j strony, że 
zawsze byłem wesoły, pełen hu­
moru i dowcipów, nie mogli się 
pogodzić tą  myślą co mnie się 
stać  m ogło ! Poprostu docho­
dzili i pytali_się... Co się zemną 
d z ie je ?  Gdzie mój skarb po­
d ziałem ? C o za skarb zapyta­

łem ?  A no, humor, w esołość, 
werwa to jest skarb. Jakoś Pan 
B ó g  dał i to przeszło ! Dla 
ochłonięcia z tego wszystkiego 
znowu wyjechałem na letnisko w 
piękną górzystą okolicę. K . C a­
cucha jak  zauważyłem coś cLcia- 
la , lecz niemogła jakoś zdobyć 
się na odwagę przed mojem wy­
jazd em ! Intuicją wyczułem i za­
pytałem  czyby przypadkiem nie- 
ch cia ła  zemną p o je ch a ć?  Zgo­
dziła się z największą rozkoszą ! 
J a k  nam tam było to już trudno 
o p isa ć ! T e  piękne wycieczki i 
sp acery . Sam i wzięliśmy furę 
od  gospodarza i pojechaliśmy w 
las na... poziom ki! Jednym sło­
wem raj na ziem i! Tak spędzi­
liśmy cztery tygodnie. Już nie 
rozumieliśmy życia bez siebie ! 
O b ie  nasze dusze i serca prze­
istoczyły  się w jedną cało ść. 
N iechcę pisać nic o przykro­
ściach jakie mi K och. Cacucha 
wyrządzała i to bez powodu, 
o t czasem  taki kaprys m iała ! 
J a  znowu momentalnie Je j wszy­
stko  przebaczałem , gdyż Ją  nad 
życie kocham ! Krótko mówiąc 
ulegałem J e j  w czem m ogłem ! 
W  jedno lato zachciało się 
K . C acuchnie do Zakopanego ! 
I tego  J e j  nie odmówiłem. Czas 
j e j  urozmaiciłem wycieczkami 
do M orskiego O ka, autem do 
C zarnego Stawu, do Doliny K o­
ścieliskiej i masa jeszcze innych ! 
T a k  jeździła zemną przez cz te­
ry  lata i to wciąż gdzieindziej !

! O statn io  byliśmy w najpiękniej­
szym miejscu klimatycznym w 

jP o ls c e !  Niczego Je j nie żałowa­
łem . Sam a ostatnio powiedziała 
do mnie, że tak dobrego i ko­
chanego człowieka jak ja  dla 
N iej to chyba na całym świecie 
niema ! Mimo tego czasem zro­
biła  mi przykrość, za którą ja

Ją  posem przepraszał zamiast 
O na mnie ! (Ironja !)

W szystko dlatego, że J ą  nad 
życie koch am !! (Pan Redaktor 
sobie podczas czytania mojej 
spowiedzi, napewno pomyśli, 
czemóż ci ludzie tak kochające 
się nie pobierają lub coś po­
dobnego ! ! ? ? . )  N iestety i nato 
mam smutną i przykrą odpo­
wiedź ! !  Jestem  żonaty 1! Jestem  
też innego wyznania, (lecz to 
u i uajmniej przeszkadza.) Teraz 
sądzę, Pan Redaktor zrozumie 
prawdziwe tło  nieszczęścia ! !

U mnie w domu są wieczne 
awantury, wieczne gniewy, na­
wet i czasem do strasznych 
scen d ochodzi! !  Zacząłem pić i 
palić, żona dostała rozstroju ner­
wowego, wiecznie płacze nad je j 
losem, dodając, że musi życie 
przezemnie zakończyć, ale i mnie 
też nie zostaw i! Ja  zaś chodzę 
m elancholijny, obojętDy na 
wszystko i nic mnie nie obcho­
dzi ! Szczególnie kobiety choćby 
najpiękniejsza. Jedynie tylko 
myślę o K . Cacuchnie. Już za­
padłem też na neurastenje, ner­
wicę serca i inne nerwowe do­
legliw ości ! Jednem  słowem je ­
stem kląbkiem poszarpanych 
nerw ów ! O fiara nieszczęśliw ej 
m iłości!

Gdy to piszę jestem  cały w 
gorączce gdyż sobie każden mo- 
meut słodki z tą K . Cacuchną 
przypominam. Jak  np. raz była 
za „drużkę“ u sw ojej koleżanki 
Jak że bosko pięknie O na wtedy 
w tej ślicznej różowej jedw abnej 
sukni wyglądała 1 Obserwowałem 
Ją  zdaleka gdyż prawie się tam 
o coś gniewaliśmy 1 Sam do sie­
bie zawołałem ! Je s te ś  piękna 
jak Królewna !

O d tego czasu całowałem to 
m iejsce gdzie wsiadała do auta 
z przepięknym bukietem róż i na­
zwałem znów „m oją Królewną11! 
Mam kilka Je j zdjęć w rozmai­
tych pozach które noszę pra­
wdziwie na sercu ! O statnie mam 
zdjęcie prześliczne kiedy się na 
nie popatrzę to się do mnie 
śm ieje ! Gdy kładę się spać to 
je w ycałuję namiętnie i mówię 
sam do s ie b ie : Prawda Piesz- 
czotko moja, że się na mnie 
nie gniewasz ?  Przecież się słod­
ko śmiejesz ! O statnia moja 
prośba do Boga je s t przed za­
śnięciem , a żebym miał sen o 
mojej K rólew nie! Lecz cóż z 
tego nadeszła sobota dnia 27 
sierpnia i nas ten dzień rozłą­
czy ł! Co prawda tośmy się z tym 
zamiarem nosili i kilkadziesiąt 
razy już żegnali jako ostatni raz 
ale zawsze po krótkiej przerwie 
znów się spotkali! Ala teraz 
wystąpił je j brat i to dość szor- 
stkiem i słowami, uraził je j honor 
w mojej obecności, coś mnie 
wyprowadziło z równowagi gdyż 
takich słów jak  słyszałem to się 
do siostry nie mówi! Ciągle mnie 
dręczą wyrzuty sumienia, że to 
przezemnie, gdyż przyszła późno

do domu, o ja Ją  w kawiarni 
zatrzymał. To mnie zabija i nie- 
mogę spokoju znaleźć! O prócz 
tego, to K. Cacucha się na mnie 
gniewa, że mnie zauważyła stać 
w bramie (w której niestety co- 
dzień sto ję ukryty, ażeby zoLa- 
czyć K . Cacuchę przechodzącą 
tamtędy, bo choć tem się po­
cieszam i zadawalniam, śląc J e j  
moc cału sów !) o czem J e j  ktoś 
doniósł z jedną starszą znajomą 
panią, która przypadkowo w e­
szła do tej bramy. Przeciw nie 
ja  się z peszyłem, bo na zapy­
tanie poco tu sto ję , nie umiałem 
odpowiedzieć.

Żal mi było te j K. Cacuchy, 
gdyż była strasznie b la d a !! Z 
drugiej strony to się znowu bar­
dzo d ziw ię??  Czy mnie to ta 
Cacucha nie z n a ?C z y ż  ona wie 
że prócz Niej mnie niestety cały 
świat kobiet nie obchodził!!! 
Prócz tego jestem  co dzień pod 
sklepem gdzie obecnie pracuje 
i sto ję  godzinę dwie, a wczoraj 
to nawet i cztery godziny stałem 
ażeby się J e j  bodaj tylko napa­
trz eć !! Je s t  mi poprostu wstyd 
to pisać, że raz w tym roku w 
zimie kiedy był mróz trzaska­
jący  nie do wytrzymania, to ja  
stałem  na ulicy przed lokalem, 
gdzie K . Cacucha poszła na za­
bawę, od godziny 8-m ej wieczór 
do godz. 3V a nad ranem !. Zem­
dlałem z zimna i z g ło d u ! i dla­
tego policja mnie chciała zab­
rać ! Może moją miłość w sto ­
sunku do m ojej Cacuchy jest 
przesadna: może ja  jestem  anor­
m aln y? A  może to je s t moja 
pierwsza m iłość? Może to moja 
trzydziestka jes t tak niebez­
p ieczn a? K rótko jestem  niesz­
częśliw y! Czuję się najnieszczę­
śliwszy człowiek na świecie. 
Mam również grubą książkę na­
pisaną z naszego przeżycia, z 
której by można przepiękną po­
wieść wydrukować. Żadne" fan­
tazje. W szystko szczera prawda! 
Gdyby Sz. Pan Redaktor sobie 
życzył, to chętnie bym o tem 
coś bliżej pomówił! A le teraz 
już zakocńzę to moje palące pi­
sanie gdyż może zadużo napisa­
łem , lecz byłbym tak w stanie 
pisać o tej mojej Królew nie 
dniem i n ocą! Sądzę że Pan 
Redakłor nie odmówi mi za­
mieszczenie tego listu choćby 
w części w swojem tak poczyt- 
nem i sympatycznym piśmie jak 
O statnie W iadom ości z prośbą 
do Koch. Cacuchy, że nie za­
służyłem sobie od Niej, mojem 
postępowaniem na takie lekce­
ważenie ! Zresztą wiem że i O na 
cierpi więc przecież może zate­
lefonow ać! Jesteśm y przecież 
ludźm i: Góra z górą się napew­
no nie ze jd z ie ! Błagam i proszę 
Koch. P. Redaktorze ratuj 
mnie i doradź co ja  biedny n ie­
szczęśliwy mam uczynić. Proszę 
o poradę naprawdę w „cztery  
oczy.

(Odpowiedź w krótkim czatie).



Niewolnice fabryczne
Trzeba energicznie ująć się za poniewieraną godnością ronotnic

W  ,  rim ^ T  «_ była (prawa
• pobtcia. W  -Jta tn ie j u n i  o tk a riy  
d elk a  w ycofała iw t  zażalenie > A da­
mem W . pogodziła się i fui  s i t  ma do 
niego urazy. Proces um orzona

W  kuluarach sądu czekały wezwane 
a a  świadków kobiety, same robotnice 
faitryczuc Szeptały  one mi rdzy sobąt

—  . k lę k ła  się! Zagroziła mu sądem, 
a  majster nastraszył redukcją. Pewnie 
w ol. pracą, woH żyć, n lł  domagać się 
sprawiedliwości. ,

Oprawa jasna, jak na dłoni. Skarżąca 
M arja  K. jest robotnicą fabryczną. N a­
pastowana przez L _ js tra  Adama W . do 
niosła o pobiciu policji. M ajster wymó­
w ił Jej pracą. C ofnęła w ięc altargę za 
cenę niepozbawiania je j zajęcia. Musia­
ła  z własnej kieszeni zapłacić Koszta są­
dowe.

Spraw a pobicia robotnic y  (w  istocie 
— lif r r  nie bil. tylko silą ch u a ł sola- 
srolić, _ lr  pokrzywdzona wstydziła się 
p rz y z u ć  do pochodzenia siniaków i  za­
drapań na je j ciele), nie była  rozpatry­
wano.

Oto jedna z tysięcy spraw. Sa 
mowola majstrów wobec robot­
nic, to zjawisko dobrze znane i 
tragicznie odczuwane przez ro­
botnice. Trudno jednak z niem 
walczyć, gdyż trudno prawdę o 
tego rodzaju wypadkach wydo­
być na światło dzienne. Z jednej 
strony pokrzywdzone kobiety 
wstydzą się mówić o owej hań­
bie i boją się zemsty w postaci 
utraty pracy, a wreszcie mężczy 
źni tworzą zwarty front, przeciw7 
stawiając samoobronie kobiety, 
męską ,soiidarność i wyrozumia­
łość w sprawach erotycznych.

Służbowa zależność kobiety 
od pracodawców7: właścicieli i dy 
rektorów fabryk, kierowników i 
majstrów, pociąga za sobą wol­
ną drogę do wyzysku nie tylko 
gorzej opłacanej pracy kobiety, 
iecz także i jej uległości. Wdzię­
ki nii wieście robotnicy to jej war 
to ść ,  rieobjęta oficjalną kalkula- 
c :a.

W łaściciele  I dyrektorzy fabryk to 
w yryskiw acze w białych rękawiczkach, 
v 'c  \wmieszają oni nlrgłośd  siłą. U pa- 
trrnuc to  piękniejsze robol J lc c  kapto- 
w,-n- są pr-d-runkami, obiefnicauii pod- 
v-yir;i pensji. i.rządzr:::a wygodniun 
żrcia .

Ale kw esta wyzysku szefów najw yż­
szych nie j.-.t bolączką sp i.-c.-jią. T a , 
która się oprze, nie jest nciażana na 
szykany, dyrektor rzuci je j niechętne 
spoWenre. lecz jeżeli robotnica zna swój 
f . li wlaśt -cif ! nic pozbawi swego przed 

- >,y-l ‘nrsiwa *- ‘v pożytecznej.
rrtigicznie zato, przev1?tawia 

su: |r <ai;i.i sprawa.gdy majsUr, 
bezpoś-reiipi zi -ierzchnik. je st  ła­
se 11 a kobiety .  W oddziałach, 
iflp':- jw acu ią  s a m e  kobiety, maj­

s t e r  je s t  nieograniczony żadną 
kontrole. [ os i zarobek robotni­
cy  zależą wyłącznie oa niego:

On opinjuje o zdolnościach i kwa 
lifikacjach robotnicy, cn rozdzie­
la prace, on sam często reperu­
je warsztaty, przydziela robot­
nicom pracę cięższą lub lżejszą, 
według własnej woli. kobiety 
nie posiadają samodzielnych 
związków —  należą (jeżeli wo- 
góle należą) do związków „ro- 
botników“ i dlatego na terenie

związkowym nie znajdują na'e- 
iytej obrony. Delegat - mężczy­
zna musiałby reprezentować pre 
tensje wyzyskiwanej kobiety 
przeciwko związkowi majstrów, 
ale tu odzywa się „solidarność 
męska'1, o której już wspominali 
śmy.

Żłotemi zgłoskami zapisała 
swe imię w sprawie Wftfki o do­

bro robotnika inspektorka pracy 
w Łodzi, p. Marja Przedborska,
która pierwsza zdarła zasłonę mil 
c ;:n ia  o bestjalskiem poniewie­
raniu i wyzysku robotnika - ko­
biety. Marja Przedborska wystą­
piła na łaniach gazety: ogłosiła 
drukiem autentyczne zeznania 
robotnic, będące spowiedzią nie 

ofiar chuci panówszczęśliwych

J a k  u r z ą d z a ć  m a ł e  m i e s z k a n i e

N iw et natonfejsze, jednopokojowe 
mi-er-kaniko można niezbyt wielkim kosz 
tern urządzić bardu u tadnie, miiutko i cle 
ganc. o.

N-,e potrzebujemy nawet kupować no 
wych rncbl. T e , które posiadamy, usta­
wione odpowiednio -  - wystarczą.

Pomóu niy o nich O tóż rzeczą niezbę 
dną, a konieczną jest zasadniczo łóżko.

O czyw iście, że ióżko nic jest ozdobą 
pokoju, który ma zarazem służyć za ja 
dalnlę i pokój przyjęć. Cóż wobec te­
go zrobimy z łóżkiem? Zaaednlczo naj­
lepiej jest w małych m ieszk ah łd i uży­
wać taipcza iow. N akryty efektowną ~ v  
rzutą tapczan, jest nebk-m eleganckim i 
nien.-gliżou y m, t a i*  jak  zasłane poście­
lą łóżka Ale cóż w ebić, jeśli to łóżko 
już jest w ir : -szkiiiiiu i narazić nie mo­
żna go u "Wąć, lub zastąpić tapczanem? 
W tedy pozostaje *—■ parawan. Duży, la 
etny parawan, obciągnięty malerją w ko 
lorze mebli, lub obicia pokoju.

W  oddzielonych w łtfn sposób o.i re 
szty pokoju kąciku. wząrbSmy w ten 
sposób małą sypialnię, gdzie oprócz lói 
ka iTKuzemy. ustawić umywailnię.

Pozostałą część pokoju, zapomocą zu

Je s z c z e  jeden  sukces Polski
na terenie międzynarodowym

W ślad za zwycięstwami Po 
laików zagranicą na różnych po 
lach życia zbiorowego, docno* 
cizi jeszcze jedno, niemniej waż 
ne, bo zwycięstwo natury gospo 
darczej.

Dowiadujemy się, że jedna z 
najruchliwszych fabryk w Pol­
sce. produkująca gilzy, otrzy 
mała w ostatnich tygodniach z 
kilku krajów zachodnich 1 ko­
lonii zaborskich Większe zamó 
w ienia na swe wyroby. Jak nas 
informują, jest to owoc kilku­
letnich zabiegów, energicznej 
propagandy i zasługa wyjątko­
wej wartości wyrobów, których 
zagranica nie posiada. Niezmier 
nie nas cieszy, iż polski wyrób 
nietylko przeciwstawił się, lecz 
w krórk.m czasie zw7yciężyl za 
równo wiekowe tradycje, jak i 
zakorzeniałe przyzwyczajenie 
balaczy zachodnich.

Gilza polska wzięła górę nad 
uprzywilejowanym zagranicą 

Papierosem bezustnikowym, ru­
ru jąc go prawie zupełnie z obie 
KU .

Przem ysł tytoniowy zagra­
niczny, aby nie dopuścić do o- 
panowaiitia rynku tamtejszego 
przez gilzy polskie, obiżyl ceny 
papierosów bezustnikowych do 
minimum. I cóż się stało? Otóż 
palacze wlot podchwycili ko­
rzyści, jakie mogą osiągnąć 
dzięk: zastosowaniu do tych pa 
pierosów naszych gilz. Kupują 
oni teraz np. sto papierosów be- 
zustmkowych najtańszych i 
przurab.aja je w naszych gil­
zach. Korzyści z tego rlynące  
są potrójne. Zyskują oni przy 
tym  minimalnym wydatku po­
dwójną ilość papierosów, zysku 
ją na aromacie i smaku papiero 
sa i oszczędzają zdrowie. W ia­
domo bowiem ogólnie, że po za­
stosowaniu ostatnich wynalaz 
ków z dzwdziny chemii i medy­
cyny gilzę Dwu wa t f r i  i Prepn- 
rowatki fabryki Sole.ł w W ar­
szawie działają nietyiko w kie­
runku od n iko t;\ n izowa ri i a lecz i 
w kierunku uszlachetniania s:na 
ku i aromatu najtańszego na­
wet tyiordu.

p.g'n\- skromnych środków u r z ą d z i m y  e-
Jrgaotko i now ocieśafe.

P -sy  paru Hanie pos!;vwimy malulkl 
niski stolik, na którym może się znajdo- 
v. ać łaęny wazon (bindro efektowne i 
ni-edroJŁ-są iiiien.ąc.ę k ile  srkiane), lub 
pr- yriory uo n(ip o o uf 

.Mule feto!:1-;', lub Mteestka oraz śzafe- 
czy e-thż.-rkii z Książkami i gaze­

tami —  dęps)n’ą pełnego "roktóty i mt- 
i . jo  i.i;iieblov.-.:ii.-i małego kącika.

jeś! pokój jest u-ządzony tak, że łóż­
ko ustępuje tapczanowi z narzutą, to 
wówczas stolik i  półeczkę z książkami 
uetpwiimy wpoblłżu tapczu^L 

C o do mebli —  to oczywista rzecz, fe  
musimy s'ę zadowolić takieml, Jakie po 
siadamy. W  każdym racie należy się |e 
dnak pozbyć wszelkich starych, besuży 
tocznych „gratów ‘ . O inotż się to zwła 
szcza do wszelkich mebli, Krytych plu­
szem. Utrudnione culKurzanie tych krze­
seł, foteli i kanapek sprawia. że one są 
wjSŚciwie zbiornikami kurzu, Jeśli w ęc, 
ktoś ma zamiar sprawiać nowe meble, 
powinien wyrzec s'ę mebli, luytych ma­
teriałem i wybijanych.

Najbardziej godne polecenia są v t  
wzgjędow zarówno zdrowotnych, jak 1 
estetycznych meble laHenowatie.

Poza tem w miałem mieszkaniu nie na 
k ży gromadzić zbyt wiele ay anoow. 
W y starczy  je ten  ładny dywanik, lub
kilka. ,

Zuoeinic n'ev.skazane są W sseMe por
t jiry . Są  to również patentowane zbios- 
ćl ki kurzu.

A  cn  powiesimy m  żetonach naea e go 
jnaiego mieazKam*? s

Je Jll ote mamy paa w snh  U a y d ą
wfli(0*c'awydł ąbiwów, to Wptaf ato 
wieszajmy nic.

L e y e j zostawmy goła żeńmy, ■  i b *
ozdabiać Jc JaiklemJi okropnoidam L A
Już surv!nie wyKlucuone są wszeflde 
pocztówki, wachlarze i t  p. graty,

Z a to  bardzo <kjorze w ygiadają ręcz­
nie zrobi .a e  apbkowane. 'ub haitowaue 
makatki. A le muszą b y ć zrobione *  nul 
terjslów, które pozwalają a a  « te»f« k i  
czyszczenie lub pranie.

majstrów, kobiet, które stały się 
albo bezwolnem narzędziem 
zwierzchników, lub zostały za; o- 
pór ukarane i dopiero pośrednic­
two inspekcji wyrównało ich 
krzywdy.

Oto k’l!\a przykładów:
Majuter kazał pozostać robotnicy w 

gudzW ch pon<id|iczbovych. Domtśc'! 
się wobec niej obrazy godności kobiecej. 
Robotnica nie zgłosiła, się wieccj <lo pra 
cy , zwróciła się natomiast z zażaleniem 
do inspekcji, za pośrednictwem której o 
tc-ym eła od zk idowanic pieni ?7.ne od 
fablyki za dłuż.izą robotę z winy zwierz 
rlm iiiŁ

inny przykład: W  fabryce wybuchł 3 
dniowy strajk, spowodowany szykana­
mi, jakich dopuszczał arię m ajster wobec 
długoletnie] pracow nicy, która nie chcia 
la  t>vć mu powolną W  obronie prześla- 
dowauei stanęli również mężczyźni, pra 
caiący w tym samym oddziale.

W reszcie  sprawa robotnicy, w ydalo­
nej jtod zar-atem  popełnienia nadużyć, 
której fabryka w ypisała na podaniu o 
zapomogę: „zwolnioaa z powodu stwicr 
azema men rc w >sci . I-odinspektorka

■r.corowodziła dochodzenie w  tej spra­
wie ł w yszło najaw, że jedyna zbrodnia 
zredukow mej byl policzek, jaki wymie­
rzyła m lisiruwi. gdy w swym kamor1 u 
usiłował dokonać na 30-letniej b ratilna- 
ir> gwałtu

Do walki z tą zbrodnią, rosną­
ca wraz z nędzą i bezrobociem, 
powinny wystąpić organizacje r© 
‘fcotniczt i inspekcje pracy, a pi ze 
aewszystkiem w imię obrony wy 
zysku robotnicy, jako kobiety po 
winny nareszcie powstać zwiążki 
kobiece. Delegat fabryczny -  ko 
bieta nie będzie się wahała przed 
zdemaskowaniem sprawek maj­
stra —  mężczyzny

...W iadoibuł-ł K obiece" rozpoczęły ;u i 
drnlr niezwykle interesującej powieści, 
osnutej na tle prawdziwych zdarzeń, 
p t * e iy ł  dw r kobiet strąconych przez 
własnę lei komyślność i w yzysk mcż- 
czysuy a., dno U|.--dku. w trzęsawisko 

rozpust,-.

Zawrotne Wiry
tu powieść, któio pr-ykuw a uwagę 
Czytelnika, przeraża i wzutsza tragicz­

nie nagą prawdą.

R A D  J O
10.00 T ra m n lą ja  n ab o i : .stw . z f .  . 
iw a 12. P arno Sym foi z FlSh. W e r -  

u  wtMei H .23 M u zyk* ze l-w ow s. 
14.40 wCa ałychać, o czem w kdz.eć 
iłzebn". 15.00 M uzyka ze Lwcrwa 16.00 
Radljotyp. <Sa tPioux.. „ C o  *lą dzie,* m 
łw ie d e ". 16.15 Opowlndaiur dla młodz 
p  t.: , Strażnik piramid:. 16.25 P ły ty  
grp.nofooow e. 16.45 .,K jd k  językow a 
17.00 Koncert eolistów. 18.00 M uzyka 
lekka I taneczua. 19.25 Słuchowisko p. 
t :  „Z rięd ijość 1 przekora1'. 20.00 Uotv» 
cert popummy. W  przerw * wladomo- 
h l  aportowe.

Młoda dziewczyna ood grozą

miłości szwagra i więzienia
Nędza mieszkaniowa, zmusiła 

całą rodzinę do gnieżdżenia się 
w jednej izbie. Na Woli w cias 
nym pokoju z przyległą kuch 
nią mieszkała Aniela Rakuska z 
mężem, dwojgiem małych dzie­
ci, s ia ia  matką i 19-letnią sio­
strą W acław ą Zabrzewską. Ra 
kuski, kelner nocnej restaura­
cji, w racał do domu nad ranem. 
Widział wtedy, przechodząc 
przez kuchnię, jasnowłosą W a­
lię, śpiącą na połowem łóżecz­
ku z obnażonemi ramionami. 
M'movvo!i —  pożądał szwagier 
ki. młodsze j  i ładniej szej  od żo 
ny, steranej już i zniszczonej ko 
bieciuy.

Rakuska pierwsza w domu za 
uważyła, że maż jej zabiega o 
\v'g!ędy dziewczyny.  W acfą- 
.va. g d v  ataki milosiie R ; ikusl ie  
go stały isie zoyt natarczywe, 
wyorowądziła się z domu: zo­
stała służącą. P o  trzech miesią 
cacH  nie zapłaciwszy pensji 
,,panstwq!‘ ją odprawili.

Znów zirdazia się u rodziny

—  1 miłość szwagra zwiększyła 
się jeszcze, podsycana tęskno­
tą za nieobeęąą.

Zazdrosna Aniela, usiłowała 
pozbyC ffę rytu ■alki. Dokuczała 
dziewczynie, wywołując lem 
sceny małżaftskie. Mieszkanie 

na Woli *<ónI|tóiło sle w piekło 
awantur, dochoazących do bó­
jek. W reszcie Raikuska chwyci 
ła się innego sposobu. Oskarży  
ła siostrę o kradzież złotego me 
cHdjonu. Policja, w czasie re­
wizji osobistej W acław v Zabrze 
skiej zabrała nieświadomej po* 
sądzenia dziewczynie medaljon 
z szyi. Spraw a znalazła się w 
sądzie. Oskarżona Waclaw7a tłu 
m aczy się, że nie chciał? kraść  
siostrze medalionu, wzięła go 
tylko dla o/doby, ponieważ Ra 
niska nie nósila naszyjnika i 
przechowywała w komodzie.

Jako świadek zeznaje m atka 
oskarżonej i oskarżycielki. S ta­
ra kobieta płacze przed sądem: 
żeby m iała t  czego się utrzy­
mywać, mieszkałaby oddzielnie

z W acława i uchroniła się od 
wstydu, jakiego narobił zięć 
swojemi zalotami do młodszej 
cónki. Maitka nieświadomie oba 
la prayiem cafe oskarżenie: Ten 
m edajon —  mówi —  należał 
dawniej do mnie, wzięła go Anie 
la , więc czemu nie miała póź­
niej zabrać go sobie W acław a?

Aniela Rakuska nie chce 
zrzec się Oskarżenfa przeciwko 
siostrze, widocznie zależy jej 
n& tem, żeby dzięwczytię skaza 
no, żeby się jej pozbyć —  na­
wet przez wpędzenie do wiezie 
nia.

Sędzia uniewinnił oskarżona, 
bo nowy kodeks karny przewi­
duje w pewnych okolicznoś­
ciach niekaralność przwwlasz- 
czenia na szkodę najbliższych' 
krewnyeh. Za okoliczności łago 
dzące w sprawie W acfaw y Za; 
brzeskiej zostaje uznany jej mfo 
dy wiek, dobra opinja, brak złej 
woli i nieświadomość przestąp** 
stwa —  oraz interesowno ć z a -1 
zdrośnej i  mściwej siosify .
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W iktora

W ach . ał. g . 5 ’59 —  Z ach . ał. g . 16 ‘46  

Priep o rlcu nie astro log iczn e.
R a n ek  d z isie jszy  n iety lko m oże się 

■ azn aczyć dodatnio w życiu uczucio- 
wem i a rty sty czn em , ale m oże nam 
p rzy n ieść  rów nież ja k ie ś  ince egując 
przeżycia  p sy ch iczn e , dążenia do udu­
chow ienia Inb przygody rom antyczne.

Kradzieże.
Grabow ski Stanisław , z W oli 

Justo w skie j, zgłosił do policji, 
że skradziono mu z Magistratu 
w Krakowie rower wart loO zł.

Chaim A leksander zgłosił do- 
policji że skradziono mu z no- 
w o-budującego się domu przy 
ul. św. Jana 2, zegary oraz je ­
den palnik wart. 40 zł.

Podrzucone niemowlę.
W  ogrodzie przy A l. 29 L is­

topada 39 znaleziono dziecko 
płci żeńsk.ej około 8 m iesięcy 
liczące porzucone przez niezna­
ną kobietę. Dziecko oddano do 
żłóbka m iejskiego a za matką 
wszczęto poszukiwania.

Nieszczęśliwy wypadek 
studenta

W czoraj wieczorem uległ nie­
szczęśliwemu wypadkowi S ta ­
nisław Szczerba 1. 24, student 
zamieszkały przy ul. So b ies­
kiego. Mianowicie j?d ą c  na mo­
tocyklu spadł tak nieszczęśliwie 
że doznał złamania nogi.

W ezwane pogotowie ratunko­
we przewiozło Szczerbę do szpi­
tala św. Łazarza.

Zatrucie 3-fa dzieci
Wezwano pogotowie ratunko­

we do Dąbia na ul. Miedzianą 65, 
gdzie troje dzieci uległo zatru­
ciu dzikiemi jagodami tzw. be- 
ladyną, którą rwali bawiąc się 
koło W isły. Przybyły lekarz po­
gotow ia stwierdził zatrucie u 
łuna Pockala 1. 11, Stanisław a 
Bąka, lat 13, oraz u Tadeusza 
K orneckiego 1. 11.

W szystkich tro je pizew iezio- 
nc do szpitala św. Lud wika.

Zatracie kobiety
Na ul. Stradom  16, Zofja 

Sm ykła, uległa zatruciu gazem 
świetlnym. W ezwane pogotowie 
przewiozło ją  do szpitala św. 
Łazarza.

KUPUJ MEBLE
W  FABRYCE

S. MANNĘ, Kraków
Oddziały sprzedaży: 

K r a k ó w ,  Szpitalna L. 6. 
Katow ice, Poprzeczna 10.

Masarz oszuka! wdówkę.
Niecodzienna afera je s t przed­

miotem ożywionych opłotek w 
Zamościu. Mianowicie młody 
uczeń masarski, M ichał Krasiń­
ski, liczący lat 22 . potrafił tak 
skutecznie nadskakiwać 45 let 
niej wdowie Marji Mamałyga, że 
ta w ciągu jednego miesiąca da­
ła mu 500 zł. na przygotowanie 
do ślubu. Tymczasem młody ma­
sarz ani nie myślał wywiązać się 
ze swych matrymonjalnych zo­
bowiązań. Zrozpaczona p. Ma­
małyga pobiegła na policję z do­
niesieniem o oszustwo. Szczęś­
ciem w nieszczęściu, jest tylko 
to, że wdowa zdołała uratować 
sw oje oszczędności w w ysokoś­
ci 3 tys. zł., które początkowo 
miała zamiar również wręczyć 
swemu przyjacielow i.

KRO NIKA  K R A K O W A
Listopadowa kadencja sądów przysięgłych
L jja k  się dowiadujemy, została 
wylosowana lista sędziów przy­
sięgłych dla kadencji listopado­
wej.

K adencja zaczyna się 8 listo­

pada rozprawą przeciw Piotrowi 
Paździe o zbrodnię morderstwa. 
Dnia 9 listopada o rabunek prze­
ciw Janow i Fudalińskiemu i 10 
listopada również o rabunekt

przeciw Józefow i Suderowi. W 
listopadowej kadencji nie b ę­
dzie rozprawy przeciw Gorgo- 
nowej.

Straszny wypadek na dworcu kolejowym
W czoraj popołudniu na dwor-1 niczy i przetokowy 39-Ietni Mi- 

cu kolejowym w Czerniow cach chał Zadeberny, zam. w Lewan- 
w czasie przetaczania wagonów dówce. Mianowicie Zadeberny 
zdarzył się nieszczęśliwy wypa- w czasie odłączania hamulców 
dek, którego ofiarą padł zwrot- I został ściśnięty zderzakami i

doznał złamania kilku żeber. 
Pogotowie ratunkowe odwiozło 
ofiarę nieszczęśliwego w ypaJku 
do szpitala pow szechnego.

Aresztowanie niebezpiecznego sutenera
43-letni Jan  Dudzik zamiesz­

kały w W arszawie w straszny 
sposób torturował 19-letnią C e- 
cy lję  Nowak, zmuszając ją  do 
nierządu. Potworny ten stosu­
nek trwał przez 8 miesięcy i

przez ten cały czas Dudzik żył 
z pieniędzy zarobionych przez 
kochankę na ulicy.

W reszcie Nowakówna uciekła 
od alfonsa, donosząc o wszy- 
stkiem policji. Dochodzenie usta­

liło, że Dudzik jest niebezpiecz­
nym sutenerem i poprzednia je ­
go narzeczona 30-letnia Marja 
Pietrak na tern tle odebrała so­
bie życie.

Tragiczna śmierć pary zakochanych
W e wsi Jadów  gm .D ęby W iel. 

kie pow. mińsko-mazowiecki 24- 
letni Jó zef Piekuf wystrzałem 
z rewolweru zabił narze czcną 
swoją 19-letnią Czesław ę Ksiąź- 
kównę ,a następnie popełnił sa­
mobójstwo. Przy zabitej znale­

ziono kartę następującej treści: 
„K ochani Rodzice! Przepraszam 

W as bardzo za to wszystko. 
Przebaczcie. Pochow ajcie nas 
razem ".

Ciężko rannego Piekuta od­
wieziono do szpitala w Mińsku

Mazowieckim, gdzie niebawem 
życie zakończył. Dochodzenie 
policyjne ustaliło, że Piekut po­
pełnił zabójstwo i sam obójstw o, 
p o r!eważ rodzice Książkówny 
nie zezwoliły na związek mał­
żeński.

Synowie ograbili swego ojca
Z Poznania donoszą, że ofia­

rą niezwykłego zdziczenia sy­
nów padł przybyły niedawno 
z Ameryki 70-letni W ojciech 
Piaskowski, który za oszczędzo­
ne na obczyźnie pieniądze ku­
pił sobie pos iad łość w C eradzie.

Piaskowski wydziedziczył z 
tego majątku swoich trzech sy­

nów G racjana, Stefana 'i  Stani­
sława, ale obdarował ich znacz­
ną gotówką. Gdy synalkowie 
pieniądze te prz&trwonili, posta­
nowili zagrabić ojcow ski m ają­
tek. W  tym celu G racjan i S te ­
fan Piaskow scy napadli na swe­
go o jca  i siłą zawieźli autem do 
zakładu psychiatrycznego w K o­

ścianie i oddali go tam jako 
osłąkanego.

Na skutek przeprowadzonego 
dochodzenia stary Piaskowa ki 
został zwolniony z zakładu, a 
G racjana i S tefan a Piaskowskich 
oraz niejakiego W isę, który im 
w napadzie na o jca  pomagał 
osadzono w areszcie śledczym.

Aresztowanie sprytnego oszusta
W czoraj aresztowano w W ar­

szawie Abram a H ekera vel G e- 
kera 50-letn iego oszusta mię­
dzynarodowego,, rodem z Wilna, 
który w niezwykły sposób na­
brał przemysłowca T objasza 
Hernenkraffa.

O szust wziął od H ernenkraffa

tysiąc dolarów i za to obiecał 
mu założyć fabrykę pieniędzy. 
W mieszkaniu H ernenkraffa ulsta- 
wił jakiś tajem niczy aparat i po­
le cił włożyć do niego banknot 
dolarowy i poczekać aż maszy­
na sama zacznie wydawać dola­

ry i ulotnił się.
N&biany przemysłowiec sie­

dział przy aparacie całe 6 go­
dzin, a gdy stwierdził, że nic 
nie wysiedział doniósł o wszy- 
stkiem  policji. O szusta osadzo­
no w więzieniu.

Z  obawy przed żoną został... oszustem
W  M ysłowicach pojawił się 

jakiś oszust w sprytny sp osób  
ogołacający kieszenie ludzkie. 
Zgłaszał się on do kupców, gdy 
byli nieobecni i zawiadamiał, źe 
np. w Szopienicach jest dla 
nich towar do odebrania i przed­
stawiał fałszywe kwity, na któ­
re pobierał pieniądze.

O negdaj popołudniu "^przybył 
on do mieszkania pewnego kup­
ca, podczas n ieobecności do­
mowników i zażądał od służą­
cej pieniędzy za towar, czeka­
jący na odebranie. Służąca sk o ­
czyła do sąsiadów, żeby pora­
dzić się, co robić, a tymczasem 
oszust zabrał 2 ubrania i uciekł.

Polic ja  ujęła oszusta i odebra­
ła mu łupy. Oszust nazywa się 
Z. Antoni, lat 43, żonaty. Ba­
dany podał, że żona robiła mu 
awantury, że nie pracuje, więc 
z obawy przed energiczną nie 
wiastą, zaczął... oszukiwać i na­
ciągać ludzi, a wreszcie kraść, 
żeby tylko zdobyć pieniądze.

Napad bandycki na kupca
O negdaj o godz. 1 -e j w no­

cy napadło trzech bandytów na 
dom kupca drzewnego Grossa 
Bretneia  w Uścieczku pow. Za­
leszczyki, żądając pod groźbą 
rewolweru wydania gotówki. P o­
nieważ G ross n ie chciał . tego

uczynić, bandyci splądrowali 
cały dom i zabrawszy kilka 
drobiazgów, uciekli. Na odchod- 
nem jeden z bandytów zagro­
ził Grossow i śmiercią, o ile nie 
w ręczy chłopakowi przez nich

wysłanemu 50 doi. gotówką' 
Policja prowadzi energiczne do­
chodzenia. Zachodzi podejrze­
nie, że napad ten je s t  dziełem 
groźnego bandyty Czajkow skie­
go z powiatu horodyńskiego.

Usiłował zabić swego przyjaciela
Teodoś Czem pka z Kostuch- 

ny w racając do domu ./ towa­
rzystwie 23-letniego Wilhelma 
Czupryny z Kostuchny pokłócił 
się z nim. Czupryna w trakcie

w y n ik łe j bójki, będ ąc blisko 
swego domu, pobiegł do miesz­
kania i niebawem w rócił z re­
wolwerem z którego wystrzelił 
do Czempki. Strzał jednak chy­

bił. Czupryna po wystrzeleniu 
odrzucił broń i zbiegł. W  toku 
dochodzeń Czuprynę przytrzy­
mano, a broń przez niego odrzu­
coną odnaleziono.

R E P E R T liA R  T E A T R U  
IM. j .  S Ł O W A C K IE G O .

E g ip sk a  p szen ica

T E A T R  B A G A T E L A  
T ę cz a  nad K rakow em

R E P E R T U A R  K IN .

A tla n tic : P o ciąg  sam obójców  
P ro m ie ń : Indyjski G robow iec 
S ło ń ce  : K o ch an k a  ap asza 
Sztu ka : M usisz być m oją 
U ciecha: B u ster sie żeni 
S w i t : W yspa ta jem n ic 
W a n d a :  Z em sta n ie top erza  
A d r j a : U łani, U łani 
A p o llo : K ochaj mnie dziś.

R a d jo
G. 10.00 N abożeństw o z ok az ji ro c z ­

nicy śm ierci F r . C hopina, 12.10 P ły ty  
gram ., 13 .00  Kom unikat m eteorl., 1 5 .40  
K om unikat gosp od arczy , 16 .00 F łyty  
gram ., 16.15 Leki ja  iran cu sk ieg o , 16.40 
O d czy t, 17 GO A udycja n.uz., 18.00 M u­
zyka lek k a  i taneczna, 19.00 Rozm ai­
to śc i, 19.15 O d czy t, 20 .00  S kr zynka  
poczio w o-techn iczL a, 2 0 .15  A kad em ja  
ku uczceniu rocznicy Chopina 22.00 
W iad. b ież ., 23 .00  M uzyka tun.

O /żur noeny aptek •
Rynek 13, R eto ry k a 1, Lubicz 7, S t r a ­

dom 6, K a u .ie lic k a  1, Brod zińskiego l._T

Krwawa bójka między 
lokatorami

Na tle nieporozumień osobis­
tych doszło wczoraj do sporu i 
kłótni między p. Jadw igą Za­
wadzką w Poznaniu a Fr. W ie­
czorkiem. Podczas zajścia W ie­
czorek strzelił do Zawadzkiej 
i zranił Ją w ramię powyżej ło k ­
cia oraz lekko w pierś. Poranio­
nej udzieliło pomocy pogotowie 
ratunkowe.
Restam ator uwięził inkasenta

Niezwykły wypadek, będący 
dotychczas często udziałem eg­
zekutorów podatkow ych, wyda­
rzył się w czoraj... inkasentowi 
gazowni miejskiej, p. Franciszko­
wi Gajewskiemu zam. w K olonji 
K rzyw czyckiej.

W goJzinach południowych 
p. Gajew ski wstąpił do restau­
racji M arcelego S tarcaa  przy ul. 
Czarneckiego we Lwowie, celem  
zainkasowania pieniędzy za gaz. 
W łaściciel restauracji nie chcąc 
czy nie mogąc zapłacić rachunku, 
wszczął z Gajewskim awanturę 
i zamknął go w lokrlu, uniemoż­
liwiając mu wydostanie się na 
ulicę. Przez dłuższy czas G a­
jewski znajdował się w przymu- 
sowem uwięzieniu i wszelkie jego 
perswazje nie odnosiły skutku. 
Dopiero :nterw encja policji uwol­
niła Gajew skiego z tego wię­
zienia.

Tęcza nad Krakowem.
Dziś w poniedziałek w teatrze 

„B agatela" powtórzenie premje- 
ry rewii p. t. „Tęcza nad Kra­
kowem" którą publiczność eutu- 
zjastycznie przyjmowała na 
w czorajszej prem jerze darząc 
frenetycznem i oklaskami z gra­
ny zespół artystów teatru „M or­
skie O k o ". B ilety w cenie już 
od 1 zł. wcześniej nabywać 
można w kasie t.a tru  Bagatela 
od godz. 10 rano.

n ry ' n y '

[ S P O R T ]

Zawody o w ejście do l ig i : 
Podgórze —  Polonia (Przem yśl) 

1:0 (1:0)
Zawody ligow e;

W arta —  Pogoń 4:1 
Ł . K . S . — Cracovia 4:1 
Ruch —  Legia 1:0 
W isła — Czarni 2:2 
W arszawianka —  22 pp. 2:2 
Garbarnia *— Polonia 6:1 (3:1)

W  tabeli ligowej prowadzi 
C racovia przed Pogonią.

R ED A K C JA  1 A D M IN ISTRA CJA  i Kraków, ul. Na Gródkn 2, —  Telefon 173-02 (od godz. 8  —  11 w poł.)

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : w Kronice krakowskiej 1 wiersz, mm. 50 f r . Drobne 25 f r . za wyraz. Prennmerata miesięczna zł. 3.— wraz z odnoszeniem dc d o n  n.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca i Alfrad Kwiatkowski Drnkarn a Monopol, Kraków, Na Gródka **


